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W te s  p p s ę d iE lo s y .
W czoraj o godz. 5 po południu odbył się  w  

krakowskiej R esursie urzędniczej bardzo liczny  
w iec urzędników najrozm aitszych kategoryj w 
spraw ie projektowanej przez rząd pragm atyki 
służbow ej. N a w iec przybyli posłowie do Rady 
państw a dr G r o s s ,  Ign. D a s z y ń s k i ,  dr Ł a ­
z a r s k i  i E.  Z i e l e n i e w s k i ,  posłow ie do 
Sejm u: dyr. B a n d r o w s k i  i dr L e o .  Poseł 
t. P  e t  e 1 e n z , n ie m ogąc z powodu ostatniej 
choroby być na w iecu, listow nie usprawiedliw ił 
sw ą nieobecność.

Przew odniczącym  wiecu wybrano p. N i k l a ­
s a ,  nadkomisarza straży skarbowej. R eferat o 
projekcie rządowym pragm atyki służbowej dla 
urzędników w ygłosił w  godzinnem  blisko prze­
m ówieniu oficyał sądowy, radny m iasta Podgó­
rza, p. G a d o m s k i .  Referent, szczegółow o o- 
m aw iając paragraf za paragrafem projektowanej 
pragm atyki urzędniczej, w ykazyw ał, iż w  wielu 
puktach odbiega ona od słusznych żądań urzę­
dników, krępuje ich w olność obyw atelską i  pod­
daje pod zanadto surowe przepisy dyscyplinar­
ne. M ówca w dłuższem przemówieniu zwrócił 
się  z gorącym apelem do posłow  parlam entar­
nych, w szczegelności do posłów  krakowskich, 
aby spraw y pragm atyki urzędniczej n ie spu­
szczali z oka i odnosili się  do niej z ccłą życz­
liw ością . W koń cu przedstaw ił referent następu­
jącą rezolucyę:

Przedłożony przez rząd projekt pragmatyki służ­
bowej dla c. k. urzędników państwowych, w  prze­
ważnej części nie odpowiada słusznym żądaniom 
urzędników, a naw et wywoła między urzędnikami 
państwa silne zaniepokojenie. A by więc pragmaty­
ka służbowa mogła urzędników państwowych zado- 
w oln ić ,, powinna mieć w szystkie cechy spraw iedli­
wości: powinna być krótką, treściwą, jak paragrafy 
ustawy; powinna być apodyktyczną t. j. wykluczać 
w szelkie w ątpliwości i konieczność jakichkolwiek  
interpretacyj; powinna w szelkie dobrodziejstwa za­
strzegać ogółowi, nie wybranym jednostkom; po­
winna być bezwzględnie sprawiedliwą i ludzką, 
aby w szystkie nadużycia były niem ożliwe; powinna 
dawać zupełną gwarancyę nietykalności praw oby­
w atelskich urzędników państwowych.

Tych wszystkich warunków projekt pragmatyki, 
przez rząd przedłożony, nie posiada, taka pragma­
tyka przez parlament nie może być uchwalona, bo 
w ystaw iłby on sobie najsmutniejsze świadectwo. Toteż 
■zgromadzeni zwracają się do posłów do parlamen­
tu, a w szczególności członków komiayi dla spraw 
urzędników i służby pańBtwowej z usilną prośbą, 
aby zechcieli uwzględnić słuszne i uzas*dnion6 żą­
dania urzędników przez uchwalenie takiej pragma­
tyki, któraby licząc się z dachem czasu i bez­
w zględną dla wszystkich sprawiedliwością, uregulo­
wała ich stosunki służbowe. Urzędnicy bowiem byli 
i  są przekonani, że praca nie jest zabawą, że pra­
cować trzeba, bo intenzywnej pracy wymaga od 
nich nie tylko rząd i społeczeństwo, lecz własne 
poczucie obowiązku i sumienie. Urzędnicy pragną 
nadal pracować z zaparciem, okazywać przełożonym  
należny posłuch i szacunek, lecz żądali i żądają, 
*by w swojej karyerze nie szli omackiem, nie byli 
zależni od samowoli przełożonych i innych czynni­
ków, aby wiedzieli, czego w swym stanie mogą się 
dosłużyć, jaki i kiedy ich awans nie minie, aby 
znik ły dochodzenia dyscyplinarne, powodowane taj­
ną k w alifikacją  i tajną procedurą dyscyplinarną, 
aby ich prawa obywatelskie i ogólno-ludzkie ponad 
wszelką wątpliwość były nbezpieezone.

„Zebrani solidaryzują się w zupełności z prze- 
dysputowanemi i uchwalonemi rezolucjam i co do 
rządowego projektu pragmatyki, które Związek 
w szystkich Związków urzędniczych w W iedniu z 
Ich porozumieniem jnż powziął lub poweźmie.

. W końcu zgromadzeni wyrażają życzenie, aby 
jia ankiecie odbyć się mającej w W iedniu w spra­
w ie pragmatyki służbowej reprezentowani byli w 
pierw szej lin ii delegaci krajowych Związków urzę­
dniczych poszczególnych dykasteryj, gdyż ci naj­
lepiej potrafią ocenić braki i potrzeby Btanu urzę­
dniczego.
i  R ezolucję uchwalono jednogłośnie, poczem  

przewodniczący, przechodząc do następnego pun­
ktu porządku dziennego: O drożyźnie, udzielił 
głosu  referentow i, p. St. S k ą p s k i e m u .  R efe­
rent w  krótkiem  przem ówieniu w ykazał, że u- 
rzędnicy uginają się  w prost pod ciężarem  po­
datków , których następstw em  jest n iebyw ała  
dotąd drożyzna. Szczególniej lichw a m ieszkanio­
w a  tak się  rozpanoszyła, że nrzędnik średnio 
płatny, połowę pensyi musi- oddawać na czynsz  
m ieszkalny. U rzędnicy prowadzą oddawna akcyę  
przeciwdrożyźnianą, a głów nie przeciw  lichw ie  
m ieszkaniow ej, jednak bez pomocy rządu, kraju 
i  gm in nie mogą spodziew ać się  szybkiego zre­
alizow ania  sw ych planów. Przem ówienie zakoń­
cz y ł p. Skąpski przedłożeniem następującej re­
zo lu cji:

i  Zgromadzeni na wiecu dzisiejszym urzędnicy 
„ państwowi wszystkich dykasteryj stwierdzają nie­

znośne położenie materyalne, w jakie stan nrzędni- 
' czy popchnęła wzrastająca w szeregu lat ostatnich 

ogólna drożyzna oraz uiczem nieukrócona lichwa 
mieszkaniowa, a zarazem zwracają się do parla­
mentu i rządu z żądaniem o pomoc w formie do­
datku drożyźnianego, którym w w ysokości 15 prc 
od poborów służbowych urzędnicy od XI do Y ran­
g i w yłącznie obdzieleni być mają, a to od 1 czer­
wca 1010 r.

W  dyskusyi pierwszy zabrał głos pos. Edmund 
Z i e l e n i e w s k i .  P rzedstaw iw szy życzliw e sta­
now isko posłów  Koła polskiego wobec postula­
tów  urzędniczych, omówił mówca trudności, na 
jak ie napotyka przyjęcie przez rząd pragm aty­
ki w  tej formie, jak jej żądają urzędnicy. Poseł 
apeluje do zebranych, aby dla nadania żąda­
niom przychylnych im posłów pew niejszej pod 

- s ta w y  wobec miarodajnych czynników, we w łas­
nym interesie za sw ym i postulatam i rozwinęli 
silna a k c je  wśród urzędników w  kraju i licz­

nymi wiecam i w ykazali znaczenie dla nich tej 
sprawy. M ówca jednak nie spodziewa się nad­
zw yczajnych rzeczy w tym kierunku od rządu, 
który w  razie deficytu budżetowego nie będzie 
m ógł spełnić w szystk ich  żądań urzędników.

Za w ażniejszą od pragm atyki uważa poseł 
Z ieleniew ski spraw ę drożyzny. I  tu może nie 
ty le  rząd, co prywatna in ieyatyw a w iele zdzia­
łać. Trudności na tern polu często są znaczne, 
jak np. w  sprawie m ięsa rum uńskiego dla L w o­
w a i Krakowa, jednak wobec energicznej po­
staw y stron interesow anych, zadokumentowanej 
wiecam i, posłowie mogą tern wydatniej w ystę­
pować wobec rządu. Mowę sw ą zakończył poseł 
apelem do zebranych, aby energicznie dopomi­
nali się sw ych praw. »

Drugi z kolei przem awiał poseł I. D a s z y ń ­
s k i ,  gw ałtow nie atakując Koło polskie i za­
rzucając mu, iż przez należenie do w iększości 
parlamentarnej popierało m inistra Ilardtla, n ie­
przychylnego urzędnikom. M ówca zapew nił o 
swej życzliw ości wobec postulatów urzędni­
czych.

Zarzuty posła D aszyńsk iego odpierał poseł 
dr Ł a z a r s k i .  M ówca w yjaśnił, dlaczego Koło 
polskie głosow ało za postawieniem  na porządku 
dziennym parlamentu jako pierwszego punktn 
sprawy pożyczki, a następnie dopiero pragma­
tyki urzędniczej. Dalej odpierał zarzut, jakoby  
Koło polskie um yślnie n ie brało udziału w  o- 
gólnej dyskusyi nad pragm atyką przed odesła­
niem  jej do k om isji parlam entarnej, w yjaśnia­
jąc, iż ogólna dysknsya w parlam encie jest czczą  
gadaniną, która opóźnia każdą sprawę. Koło 
polskie w łaśnie dla przyspieszenia oddania do 
kom isyi projektu pragm atyki zupełnie nie w zię­
ło udziału w  dyskusyi, przez co projekt prędzej 
przeszedł do kom isyi. Mówca zapew nia solennie, 
że w iększość Koła, bo za w szystk ich  ręczyć 
nie może, jest przychylną żądaniom urzędników  
państw owych i w  razie potrzeby stan ie w ich 
obronie. Dr Łazarski, choć stoi nie przed sw oi­
mi wyborcami, jednak jako poseł z miejskich 
okręgów, osobiście był zaw sze i je st przyjacie­
lem sfer urzędniczych.

Sprawę drożyzny m ieszkań w dłuższem prze­
mówieniu, przeplatanem  hum orystycznem i dy­
gresjam i, poruszył poseł dr G r o s s .  M ówca a- 
takow ał rząd, że na potrzeby w ojskow ości pie­
niądze się  znajdą, tym czasem  na taflie m ieszka­
nia kasy państw ow e n ie mają zasiłków  finan­
sow ych dla T ow arzystw  urzędniczych. Prawda, 
b. m inister skarbu Korytowski przeznaczył na 
ten cel aż 4 miliony koron, podczas gdy rząd 
pruski na tanie m ieszkania w yłożył od szeregu  
lat 120 m ilionów koron. Dr Gross zapytyw ał 
referenta w m inisterstw ie robót publicznych, co 
słychać z owymi 4  milionami i otrzymał odpo­
wiedź, że 2 m iliony jnż są w ydane, 1 jest przy­
rzeczony, a 1 jeszcze spoczywa (W esołość), Dr 
Gross w zyw a urzędników, by się  sprawcą tanich  
m ieszkań żywo zajęli.

O statni z posłów przemówił prez. dr L  e o, 
który na początku zaraz zaznaczył, iż niezm ier­
ną przyjemność spraw ia mu, iż jako nie poseł 
parlamentarny, n ie potrzebuje dotykać spraw  
parlamentarnych. (W esołość). N atom iast jako pre­
zydent Krakowa musi się zająć sprawą mieszkań. 
Gmina m iasta Krakowa prowadzi w tym  kie­
runku niezbyt dawną ale celow ą i skuteczną  
działalność. M ówca przypomina trudności, z ja- 
kiemi było zw iązane rozszerzenie K rakowa po­
za dawny rejon forteczny i uporządkowanie 
nabytych gruntów pofortyfikacyjuych. D la od­
wodnienia tych gruntów i uczynienia ich zdol­
nymi do zabudowania, należało przełożyć kory­
to Rudawy. Przełożenie zdołano w ykołatać u 
rządu. Spóźniono prace, bo m ieliśm y nową Ru- 
dawę otrzymać za dwa lata; teraz już idzie 
trzeci rok i dobrze będzie, jeśli w końcu 1910  
r. nastąpi w ypuszczenie wód Rudawy do no­
wego koryta. W  starym  korycie, będzie się  
znajdował kanał na odwodnienie gruntów po- 
fortecznych i zawodnionych nowych dzielnic 
W . Krakowa. Gmina zakupuje c iąg le  nowe 
kom pleksy gruntów, jak obecnie na Dębnikach, 
a to w szystko czyni w  dążeniu do zniżenia  
wygórowanych czynszów  m ieszkalnych. Takiej 
polityki na w ielką skalę, jak w  Krakowie, 
nie prowadzi się w W ieduiu, * Pradze, B er­
nie i innych w ielkich m iastach austryackich. 
Do drożyzny m ieszkań przyczynia się  droga 
prodnkeya m ateryałów budowlanych. W  tym  
kierunku W ydział krajowy w szczyna szeroką 
akcyę i w  niedługim  czasie zw oła ankietę dla 
tej sprawy. Prezydent ostro w ystępuje przeciw  
ospałości i brakowi in ieyatyw y i apeluje do 
zebranych, aby nie żądali w szystk iego od rzą­
du, lecz oparli się  na prywatnej in icja tyw ie, 
a w tedy państw o musi im przyjść z pomocą.

Po przemowach jeszcze kilku mówców z po­
śród zebranych urzędników, poruszających parę 
drobniejszych spraw z pragm atyki i po uchwa­
leniu rezolucyi p. Skąpskiego przewodniczący  
zam knął w iec o godz. 9 wieczorem.

I to ee  ustaw y d la  F in la n d y i.
( Telegr. pet. ag. teł.)

H elsingfcrs. Opinia komisyi Sejmu dla ustaw  
zasadniczych, którą prawdopodobnie wczoraj do­
ręczono Sejmowi, kończy się  wnioskiem , a b y  
S e j m  u c h y l i ł  s i ę  o d  ż ą d a n e g o  o d e ń  
w y d a n i a  o r z e c z e n i a  o p r o j e k c i e  u s t a ­
w y  d l a  F i n l a n d y i .

Helsingfors. Opinia komisyi dla ustaw  zasad­
niczych proponuje Sejm owi, aby ośw iadczył 
w spraw ie projektu ustaw y o F in landyi, że jest 
dla niego r z e c z ą  n i e m o ż l w ą  w y d a ć  ż ą ­
d a n ą  o p i n i ę  o projekcie nstaw y, gdyż zm ie­
rza on do radykalnej zm iany ustaw  zasadni­
czych, a S e j m  n i e  m o ż e  s i ę  z r z e c  s w e ­
g o  p r a w a  p o s t a n a w i a n i a  w  t e j  mi e r z e .

Z  i l& s fF G -W ą s f le i9.
( Telegr. „Nowej R efcrm y‘l.)

Stosowania czasiio-aissaieeble.
Wiedeń. „N. Fr. P resse“ donosi, że m iędzy po­

słam i czeskim i a niem ieckim i toczą się r o k  o 
w a n i a  w c e l u  o s i ą g n i ę c i a  p o r o z u m i e  
n i a  n a r o d o w o ś c i o w e g o  d l a  u m o ż l i ­
w i e n i a  p r a c  R a d y  p a ń s t w a  i S e j m u  
c z e s k i e g o .  Niem cy obstają przy pierwszem  
czytaniu przedłożeń rządowych w k w esty i języ ­
kowej w Czechach, czemu Czesi dotąd się  sprze­
ciwiają.

Przedłożenia postoilscwe.
Wiedeń. Związek austryackich przem ysłowców  

w ystosow ał do członków kom isyi finansowej 
obszerny momoryał, poddający ostrej krytyce  
przedłożenia podatkowe.

g e s t e m  G s z c i ę s ł n c ś c i o w y  w  Czechach.
Praga. W ydział krajowy postanow ił ze w zglę­

dów oszczędnościowych w ezw ać w szystk ich  nau­
czycieli pomocniczych, którzy ze względu na 
zdrowie lub studya baw ią na urlopie, aby pod­
pisali rewers, w którym zobowiążą się do zrze­
czenia się płacy, w  przeciwnym  bowiem razie 
będą w ydaleni. Z tych samych w zględów  nie 
będą się odbywać okręgowe konferencje nau­
czycielskie. W szystk ie prowizoryczne nauczy­
cielki przem ysłowe będą wydalone.

S praw a EiuSrtofctera.
( Telefonem.)

W iedeń, 4  maja.
H o f r i c h t e r  prosił wczoraj o przysłanie 

mu spowiednika, czeinu uczyniono zadość, przy­
prowadzając mu superiora polnego ks. W eiger- 
ta, który w  celi H ofrichtera bawił przeszło go­
dzinę. Hofrichter udaje teraz bardzo pobożnego 
i modli się cały dzień przed ołtarzem, jaki urzą­
dził sobie na stole.

W czoraj przesłuchiwano H ofrichtera długi 
czas, chciano bowiem w ydostać od niego w y­
jaśnienia co do ustępu, znajdującego się  w je ­
dnym z listów , pisanych z w ięzienia do rodzi 
ny. Ustęp ten brzmi: „Moje cyw ilne ubranie 
i czarny kapelusz muszą zniknąć z m ieszkania  
w Lincu. Powiedz, że nigdy nie nosiłem  ubra­
nia cyw ilnego11. Przypuszczają, że Hofrichter 
w tym w łaśnie ubraniu kupywał cyankali, dalej 
że miał go na sobie w dniu, w którym sprowa­
dził do Lincu dwie dziew częta pod pozorem, że 
ma dla nich jakąś służbę.

M ajor-audytor B a r t h a, który z początku  
śledztw a w aferze trucicielskiej skierował po­
dejrzenia na kilku innych oficerów, został prze­
n iesiony do Sarajewa.

T e l e g r a m y
z dnia 4 maja. r  •

Berlin. K anclerz B e t h m a n n  H o l l w e g  
odjechał wczoraj rano do W iesbaden.

Rzym. „ O sse m to r e  Romano11 ogłasza nastę- 
pnjącą notę; W  przeciw ieństw ie do twierdzenia  
kilku dzienników, możemy ośw iadczyć, że Sto­
lica papieska nie zaniechała poduieść w stanow ­
czy sposób protestu z okazyi odwiedzin ks. 
M o n a c o  w Rzymie.

Aresztowanie rewoiocyonisty.
Praga. W  D uchcowie aresztowano pod zarzu­

tem należenia do rew olncyonistów  rosyjskich  
niejakiego Leona M ikołajewicza - L u b o m i r ­
s k i e g o  de Rosolerin, który w czeskiej szkole 
w Nebrezinie udzielał nauki m atematyki. A re­
sztow any twierdzi, że pochodzi z R ygi i jest  
wydalony z Rosyi. J es t on także z A ustryi w y­
dalony.

O szpiegosiwo.
Wiedeń. A resztow any tu niedawno p o d  z a ­

r z u t e m  s z p i e g o s t w a  b. nadporucznik uła­
nów J a n  D e m b o w s k i ,  został w y p u s z c z o ­
n y  n a  w o l n o ś ć .  Donoszono o nim sw ego  
czasu, że cieszył się  p rotek cją  żony pewnej 
bardzo wybitnej osobistości i korzystając z te­
go, przyszedł w  posiadanie różnych tajem nic 
w ojskowych.

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlam ent przyjął wczoraj bez dysku­

syi w  III czytaniu dodatkowy nkład do trakta­
tu handlowego z Egiptem . Potem  przystąpiono  
do drugiego czytania  projektu astaw y, dotyczą­
cej rew izyi k on w en cji berneńskiej w  sprawie 
ochrony dzieł literatury i sztuki i przyjęto go  
według wniosku komisyi.

» s Echa npadfcn ks. Bfllowa.
Berlin. B. radca rządu M a r t i n ,  w ydalony  

za czasów  ks. Bulow a ze służby, ogłasza nową 
pracę polityczną, w której omawia h i s  t  o r y  ę 
u p a d k u  B u l o w a .  Martin twierdzi, że przy­
czyną ustąpienia Biilowa była sprawa z n a n e - ,  
g o  i n t e r y i e w n  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  
przyczem  Bulów później w szystk iego się  wyparł. 
K onserw atyści pomścili się  za to później i oba­
lili Bulowa. Przebieg ostatn iego posłuchania  
Biilow a u cesarza W ilhelm a był tak dla Biilo- 
wa przykrym, że dostał on później spazmów.

Strajk w Denklerce.
Dunkierka. D em onstracye trw ały całe przed­

południe. T ł u m  o b r z u c i ł  ż a n d a r m e r y ę  
k a m i e n i a m i .  Kirasyerzy musieli użytek zro­
bić z białej broni. Jeden z dem onstrantów zra­

n ił przypadkowo strzałem  rewolwerowym  d łu ­
giego demonstranta. W czoraj n a d e s z ł y  p o  
s i ł  k i  w o j s k o w e .

San Giniśano w Berlinie.
Rzym. A goncya Stefaniego donosi, że m ini­

ster spraw zagranicznych S a n  G i u l i a n o  uda 
się z końcem maja d o  B e r l i n a ,  aby się przed 
staw ić cesarzowi W i l h e l m o w i  i rew izytow ać  
kanclerza B e t h m a n n a  H o l l w e g  a.

Walki w Albanii.
Konstantynopol. W edług ofieyalnej listy  strat, 

ogłoszonej przez m inisterstwo wojuy, w  w al­
kach 30 kwietnia, które zakończyły się obsa­
dzeniem Kaczaniku, zginęło p o  s t r o n i e  t u ­
r e c k i e j  4 o f i c e r ó w  i 24 ż o ł n i e r z y ,  zaś 
o d n i o s ł o  r a n y  5 o f i c e r ó w  i 89 ż o ł n i e ­
r z y .  Po stronie p o w s t a ń c ó w  z g i n ę ł o  500  
l u d z i ,  wśród nich szef Idriss Sefer.

Onegdaj odbyła się  p o t y c z k a  k o ł o  Mu-  
r a w a b e 1 a, w której A 1 b a ń c z y c y  z o s t a ­
l i  r o z p r o s z e n i .  Pow stańcy, którzy zajęli 
D i a k o w ę ,  zostali z m u s z e n i  d o  u s t ą ­
p i e n i a .

Pogrzeb PjSrasona.
Chrystyania. W czoraj odbył się uroczyście 

pogrzeb Bjórnsona. W pogrzebie w zięli udział: 
król, królowa, członkow ie rodziny Bjórnsona, 
zastępcy obcych książąt, norw eskiego rządu itd. 
Prof. Frith jof Nansen w ygłosił gorącą mowę 
żałobną.

ezyocwaików w Tarkę*
s i s a ź o .

Petersburg. Sprawozdanie senatora hr. P a b -  
l e n a  o rew izyi przedsięwziętej w Tnrkestanie 
zaw iera wprost przerażające szczegóły. Pahlen  
opowiada, że czynow nicy w T urkestanie w cale  
nie krępują się  ustawam i i rozporządzeniami, 
chociażby pochodziły od cara. P ieniądze pań­
stw ow e trwonią w najokropniejszy sposób. N a­
czelnik  policyi Jezersza nałożył na m ieszkańców  
sw ego okręgu sp ecja ln y  podatek 6 rubli na ro­
d zin ę, który ściąga ł dla siebje, a w b. r. pod­
w yższył ten  podatek na 8^/3 rubla. N aczelnik  
policyi w  A ndiszan uskutecznia w s z y s t k i e  
w y  p ł  a t y  f a ł  s z y w  e m i p i e n i ą d z m i. M ie­
szkańcy zm uszeni są w ykonyw ać na rozkaz władz 
w szystk ie  roboty za darmo. U rzędnicy w sław ia­
ją  za te  roboty do iachnnka ogromne sumy, 
które zabierają dla siebie. N aczelnicy policyi 
urządzają sami różne zamachy, aby przyspieszyć  
swój awans. T akże w yżsi urzędnicy administra­
cyjni dopuszczają się niesłychanych nadużyć.

Pogrzeb ś. p. Teedora Tslo^sklego.
( 7  ete tonem )

Lwów, 4  maja.
Przy udziale w ielkiej masy publiczności od­

był się wczoraj po południu pogrzeb ś. p. prof. 
Teodora 'Palowskiego. Po pokropieniu zwłok 
przez ks.-kanonika Olendra, odśpiewał chór techni 
ków przed domem żałoby „Regniem", poczem  
ruszył olbrzymi kondukt prowadzony przez lcs.- 
biskupa Bandurskiego i ks.-prałata Ślusarza  
w otoczeniu licznego kleru. Na czele konduktu 
niesiono w ieniec od grona profesorów politech­
n iki, od Związku słuchaczów architektury, oraz 
uczniów politechniki. Na karaw anie zaprzężo­
nym w dwie pary koni, złożono w ieńce od Tow. 
politechnicznego, od Tow. wzajemnej pomocy 
słuchaczów politechniki Koła architektów. Za 
trumną oprócz rodziny postępował marszałek  
krają lir. Badeni. w iceprezydent m iasta Eppler, 
radcy dworu R ybicki i Zaleski, Tow arzystw o  
politechniczne in corpore, grono profesorów  
z rektorem Pawłowskim , profesorowie uniw ersy­
tetu, setk i m łodzieży technickie.j i t. d.

Gdy kondukt zatrzym ał się przed gmachem  
politechniki, młodzież w zięła trumnę na ramio­
na i zaniosła zw łoki przed rampę politechniki, 
gdzie byli już zgromadzeni profesorowie z rek­
torem na czele. Przed gmachem płonęły latar­
nie, okryte kirem. Tu przemówił rektor P a ­
w ł o w s k i ,  a po nim prezes Związku słucha­
czów architektury imieniem  uczniów zm aiłego.

N astępnie z przed politechniki ruszył kondukt 
przed kościół św . E lżbiety, którego fronton o- 
kryty był czarnym kirem. Z m ównicy, u staw io­
nej przed kościołem , przemówił imieniem K oła  
architektów  p. B r o n i e w s k i ,  imieniem przed­
siębiorstw a budowy kościoła i współpracowni 
ków zm arłego inżynier R i c h t m a n n ,  wkońcu  
w bardzo serdecznych i gorących słow ach ks. 
biskup B a n d u r s k i .

Potem ruszył kondukt na dworzec, gdzie  
wśród dźwięków m arsza żałobnego Chopina u- 
staw iono trumnę w  w agonie pociągu krakow ­
skiego.

N a pogrzebie w  K rakow ie reprezentować bę­
dą politechnikę: rektor Paw łew sk i, profesorowie 
Sochacki, L ew iński, Denizot, dr G odlewski, Kar­
piński i K rygowski. Przem aw iać będzie praw­
dopodobnie dr Godlewski.

A w iatyka.
Wzlot aeroplanu W Krakowie. Nareszcie i Kra­

ków zaczyna żyć pod znakiem awiatyki. Zapowie­
dziany na czwartek w zlot aw iatyczny inż. Hiero- 
nymusa z Pragi na aeroplanie B leriota obudzą 
w szerokich kołach Krakowa żyw e zainteresowanie. 
W zlot urządza „Krakowski klub automobilistów". 
Odbędzie się on na torze wyścigowym na Błoniaeh. 
Inżynier Hieronymns, jako piiot, zdobył sobie już 
sławę najpierw jako zawodowy automobilista, na­
stępni# jako konstruktor naczelny firmy automobi­
lowej Laurin-Clement w Czechach, wreszcie jako 
pilot.

Inżynier Hieronymus uważa teren krakowski za 
doskonały, o ile więc pogoda dopisze, wzlot ma 
w szystkie szanse powodzenia, podobuie jak wzlot 
we Lwowie. B liższe szczegóły są zamieszczone 
w ogłoszeniach plakatowych i w anonsach dzien­
ników.

Aeroplan „Bleriot XI" wystawiony jest obecuie 
w hangarze, zbudowanym specyahiio w tym celu  
na placu wyścigowym. Budowa tego aeroplanu 
oparta jest na zasadach < statniego, najnowszego 
typu monoplanów Bleriota; jestto aparat tego sa­
mego typu co monoplan, na którym Bleriot odbył 
swój sławny lot z D over do Calais, ponad kana­
łem La Manche.

Na przodzie aeroplanu m ies-czą się dwa skrzy­
dła, pokryte gumowanein jedwabiem; dłuaość każ­
dego z nich wynosi około 4  m., a szerokość 2 m. 
W  tyle aparatu umieszczone są 3 stery, jeden 
boczny, kierunkowy i dwa wysokościowe. Po­
wierzchnia nośna całego aparatu wynosi około 9 
m 2. Sterem bocznym kiernje pilot za pomocą hebla 
posuwanego nogami, a sterami wysokośe;owen;i 
przy pomocy koła, obracanego rękami.

Na samym przodzie aeroplanu znajduje się śru­
ba drewniana, systemu inż. D rzewickiego, sklejona 
z kilku kawałków drzewa. Oba skrzydła śruby są 
na końcach pokryte płótnem, co nadaje im większą  
wytrzymałość i spoistość. Ilość obrotów tej śrnby 
wynosi na minutę 1 5 0 0 — 1800. Do obracania śru­
by służyn-motor trójcylindrowy, o sile 25 HP., 
umieszczony na przodzie aparatu, między oboma 
skrzydłami, przed siedzeniem pilota.

Cały aparat, mający 8 m. szerokośei a 7 i pół 
metrów długości, waży około 2 4 0  kg., z czego na 
sam motor przypada około 6 0  kg.

Po ziemi porusza się aeroplan rta trzech pneu­
matycznych kołach: w powietizu leci z chyżością  
72 km. na godzinę. N ajwiększa wysokość, jaką 
osiągnięto tym aparatem wynosi 15 0  m.

D ziś o g . 7 rano odbędzie się, o ile pozwoli po­
goda, wzlot próbny na torze wyścigowym, wobec- 
ności zastępców prasy, magistratu i policyi.

Na wzlocie we czwartek obecny będzie arcyks. 
Karol Stefnn z rodziną.

Inż. Otokar Hieronymus urządził dotąd kilka po­
myślnych wzlotów, między inntm i: w Kolonii
Frankfurcie i w Pradze a ostatnio we Lwowie.

( Telegr. , ,Nowej Reformy**.)

FsiaEGEs5sa Sioła powietrzna.
Paryż. ,.Journal11 d on osi, że obecnie buduje 

się dla m inisterstw a wojny, wedle planów in ży­
niera Labro, nowy b a l o n  d o  s t e r o w a n i a  o 
12.000 m3 pojem ności. 6 śrubach, 3 motorach, 
każdy o sile  po 80 koni, i szybkości 80 kim. 
Nowy o k ręt, który będzie miał nazw ę „Fre- 
gatte", weźm ie udział już w  tegorocznych ma­
newrach. „ <

AogMa a iiota powietrzna slemlechs*.
Londyn. Adm irał lord S e y m o u r  oświadczył, 

że flota  powietrzna, jaką posiadają Niem cy, 
m o ż e  z n i s z c z y ć  A n g l i ę  w c i ą g u  j e ­
d n e g o  p o p o ł u d n i a .  —  Jedynym  niebez­
piecznym dla A nglii wrogiem są dziś Niemcy.

ilftnllóg) 3 Maga.
W uzupełnieniu sprawozdania z obchodu roczni­

cy konstytucji 3  maja w Krakowie, podajemy' po- 
niżej dalszy przebieg uroczystości w Krakowie.

Olbrzymi pochód, który w yruszył z Rynku g łó ­
wnego na W awel, dotarł do Zamku przy dźw ię­
kach Zygmunta około godz. 1 w południe. D zie­
dziniec zamkowy w ypełniła tłumnie publiczność 
oraz różne w pochodzie postępujące organizacye. 
Przed wikarówką na dziedzińcu . wawelskim usta­
wiono trybunę dla mówcy. Tutaj oddziały „Soko­
łów" i straży ogniowej uformowały wielki czworo­
bok, w pośrodku którego stanęli prezydent miasta 
dr Juliusz Leo, burmistrz miasta Podgórza p, Ma- 
ryewski. poseł Zieleniewski, radcy m iejscy i w. in., 
chorążowie cechów, delegacje różnych stow arzy­
szeń krakowskich z wieńcami oraz weterani z r. 
1863.

Kilka orkiestr biorących udział w uroczystości, 
grało naprzemian pieśni narodowe. , Gdy umilkły 
tony m elodii narodowych, na trybunę, okrytą pur- 
purowem suknem, w otoczeniu sztandarów cecho­
wych, w stąpił prezes krakowskiego Koła m ieszczań­
skiego radca miejski p. Piotr Kosobudzki, przy­
brany w strój narodowy i w ygłosił mowę na temat 
znaczenia w ielkiej rocznicy. Mówca skreśliw szy  
cel, który swego czasu natchnął mężów stanu do 
doniosłej reformy państwowej, jaką była Konstytu­
c ja  Trzeciego Maja, nawoływ ł do zgody i jedno­
ści.

„Kiedy wchodzimy na W aw el —  do tej św ią­
tyni Polski, zawsze nam się zdaje, że ktoś w yj­
dzie naprzeciw nas na powitanie. I mamy nadzie­
ję, że kiedyś nastanie dzień, w którym Zygmunt 
wydzwoni nam dzień radości, jako ongiś na T rze­
ciego Maja dz eń radości głosiły dzwony w arszaw ­
skie. W  zgodzie, w jedności musimy pracować, 
aby nam ten radosny dzień jak najprędzej zabły­
snął".

Po mowie r. m. Kosobudzkiego orkiestra „Har­
monii" odegrała pieśń „Jeszcze Polska nie zginę­
ła", poczem tłumy zwolna poczęły opuszczać raury 
W awelu. -

W  szkołach miejskich i prywatnych zakładach 
naakowych odbyły się wczoraj po południu uroczy­
ste poranki ku uczczeniu rocznicy konstytucji 3 
Maja.

W ieczorem koło kamienia Kościuszki w Rynku 
głównym zebrała się licznie publiczność i młodzież 
szkolna i odśpiewała kilka pieśni patryotycznych. 
Następnie młodzież uszykowała się w pochód, któ­
ry obszedł dokoła Rynku wśród śpiewu pieśni na­
rodowych, poczem rozwiązał się. —  Spokoju erze*  
cały dzień nigdzie nie zakłócono.
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Wczoraj ■wieczorem tradycyjnym zwyczajem urzą­
dził „Sokół1* krakowski uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy Konstytueyi. Z powodu adapta- 
cyj w sali dolnej, wieczorek odbył się w sali gór­
nej, którą szczelnie zapełniła inteligentna publicz­
ność. Słowo wstępne w ygłosił prof. Michał M agie­
ra, wskazując na znaczenie, jakie dla ówczesnego  
pokolenia posiadało nadanie konstytueyi w 3 maja 
1 7 9 1  r. i jaką w agę dla nas obecnie posiada pa­
miątka tej wzniosłej w dziejach Polski chwili. N a­
stępnie p. Eugenia P isarska odśpiewała „Serenadę 
wiosenną** Niewiadomskiego i „Z wiosennych tchnii ń 1* 
Swierzyńskiego; publiczność nagrodziła śpiewaczkę 
długo niemilknącymi oklaskami. OstatDim punktem 
I. części programu była deklamacya p. Antoniego 
Lekszyckiego, który z siłą  uczucia w ygłosił w iersz 
J. Kasprowicza: „E xcełsior“, nadto na domaganie 
się publiczm ści oddeklamował kilka utworów nad­
programowo.

Część drugą wieczorku rozpoczął chór „Sokoła1* 
ped batutą prof. Bursy odśpiewaniem „Pieśni wio­
sennej1* Eognskiego i „P ieśni uroczystej** Bursy, 
skomponowanej na uroczystość odsłonięcia pomni­
ków Kościuszki i Pułaskiego w -W aszyngtonie. 
Pieśń, napisana w tempie dziarskiego poloneza do 
iłów  K. Lubeckiego, w ywołała burzę oklasków n 
publiczności. N astępnie p. Hngo Zathey odśpiewał 
Lassena „Zaduszki**, „Pieśń wojenną** Moniuszki 
1 Niewiadomskiego „Miesięczna to noc1*. "Wreszcie 
p. R. Straszewski, nczeń prof. W ierzuchowskiego, 
odegrał na skrzypcach „Legendę** W ieniawskiego. 
"Wieczorek zakończyła orkiestra amatorska „Soko­
ła**, która wykonała „Polonez 3-go Maja** i „W ie­
niec pieśni polskich1*.

Błoniu, nosie plnniscye 1 pnrHl 
e  fil. KroKosiie.

(Z w ystaw y planów regulacyi W . Krakowa).

I.
Praca żmudna, subtelna i w technicznych  

szczegółach drobiazgowa, w ydała k ilka pomy­
słów , mających cechę w ybitnej niepowszednio- 
ści. Jakkolw iek  n iektóre z nich stanęły  istotnie  
n a w yżyn ie zaszczytnego zadania, praktycznego  
w  całej sw ej osnowie, zastosow ania znaleśćby  
nie mogły, ponieważ przerastają finaffsowe siły  
m iasta. Zawarte zato w  projektach w ystaw io­
nych cenne fragm enta posłużą niezawodnie jako  
isubstrat do zbudowania całości, na podstawach  
już trw alszych i realniejszych, liczących  się  nie- 
ty lko z fantazyą, ale przedew szystkiem  z za­
sobność. ą  szkatuły m iejskiej. —  Do ciekawych  
i przytem trudnych rozwiązań należały B ł o  
n i a  p o  o b y d w u  s t r o n a c h  R u d a w y  p o ­
ł o ż o n e ,  tudzież t e r e n y  p o f o r t y f i k a c y j -  
n e .

Orzech to twardy był do zgryzienia. Autorzy  
spotkali się  tu bowiem  z połączonemi czynni­
kami; ścierające się  wzajem nie, które o najw y­
datniejsze m iejsce dla siebie i najszersze uwzględ­
n ien ie w  projektach się  upominały. Z jednej 
strony hygiena i estetyka, zj drugiej oszczędna  
i  racyonalna gospodarka, licząca się z faktycz­
nym  stanem zam ożności miasta, ryw alizując ze 
sobą utrudniały w  wysokim  stopniu zachowanie 
rów now ażnika takiego, aby całość kompozycyi 
w szystk ich  zadowolniła. »

N ie ułatw iała rozw iązania i ta jeszcze oko­
liczność, że istn ia ły  już pewne utarte poglądy  
wśród m ieszkańców K rakowa co do z u ż y t  k o- 
w a n i a  B ł o ń ~ i  g r u n t ó w  p o f o r t y f i k a -  
c y j n y c h .  B y ły  to w praw dzie-In źn e opinie i 
n ie  obowiązujące, w szelako pominięte przez pro­
jektodaw ców  być nie m ogły. Wiadomo, że od 
dawna już Błonia m iejskie przeznaczono na 
park ludowy. Z biegiem  czasu zaczęła k iełko­
w ać inDa m yśl, a m ianowicie, aby Błoń zgoła  
n i e  z a l e s i a ć ,  aby pozostaw ić natom iast z ie­
loną równinę, jaka je st  obecnie. '

Z zaknpnem gruntów pofortecznych żądania  
zw olenników  urządzeń ogrodowych, jako aktual­
nych zbiorników św ieżego powietrza i upięk­
szających m iasto, rozszerzyły się i na te  w ła­
śnie grunta. Propagow ano ideę założenia na 
nich d r u g i e g o  p i e r ś c i e n i a  p l a n t a c y j , .  
Znaczna w iększość autorów starała się  na swój 
sposób nagiąć do głoszonych zapatryw ań, sk ła­
niając s ię  ku nim w jednym  albo drugim k ie­
runku. M niejszość zaś (godło „5“ i „Szerokie ser­
ce1*) zaakcentow ała indyw idualną pom ysłowość. 
D otyczy to zw łaszcza części Błoń po prawej 
stronie Rudawy.

O ile bowiem autorzy pierwszej grupy obszar 
ten zabudowali lub zadrzew ili całkow icie w  ro­
dzaju parku, albo pozostaw ili go bez jakiego­
kolw iek w ysiłku  samodzielnej tw órczości n ie­
tkniętym  (godło „U rbs“ i „K rak11), to zarówno 
godło „ 5 “ jak i „Szerokie serce** w yróżniają się  
pomysłem oryginalnym . P ierw szy  z tych  pro­
jektów  gw iaździsto przecinającem i się  alejami, 
w samym prawie środku równiny, łączy w  ce­
lach kom unikacyjnych nowe dzielnice Z w ierzyń­
ca i Półw sia z Łobzowem  i Czarną W sią. Z tego też 
tytułu projekty te posiadają w artość praktyczną  
i pierwszorzędną. Drugi („Szerokie serce) w iążą  
powyżej w yszczególn ione dzielnice jedną tyiko  
poprzeczną drogą. Różnica przeto pomiędzy te- 
mi dwoma wyróżniającemu się  planami jest 
bardzo znaczna, n ie ty lko co do ilości przepro­
wadzonych dróg ale i co do sam ego zadrzew ie­
nia. P ierw szy posiada praktyczną w artość pier­
wszorzędną, drugi estetyczną, nie ty lko dla pię­
knych lin ii, a le i  dyskretnego ugrupowania  
drzewnych skupin. W  pracy tej znać m istrza  
biegłego, śm iałego i konsekw entnego o w ytw or­
nym smaku.

N ie potrzeba udawadniać, że projekt pod go­
dłem „5“ zm ieniłby ogromnie fizyognom ię Błoń. 
Byłoby to częściowem  ich zadrzewieniem , które 
tak w ielu ma przeciwników. —  Czy słusznie?  
Gdyby B łonia zdołały utrzymać obecny swój 
charakter sielsk i, który tak przepięknie har­
m onizuje z otoczeniem  wzgórz i lasów  bielań­
skich, tudzież z rozrzuconemi w oddali w łościań- 
skiem i domami, zanurzonemi w  kępach drzew, 
to należałoby dążyć w szystk iem i siłam i do za­
chowania tej ślicznej panoramy niczem nie­
zm ienioną i nienaruszoną.

N iestety , nadziei tej m ieć n i e  m o ż e m y . —  
Błonia, w  tej formie, jaką posiadają obecnie, 
dadzą się może utrzym ać lat jeszcze k ilk ana­
ście, wkońcu jednak zw olna otoczą je  mniej 
lub w ięcej zw arte budowle. —  Z c h w i l ą  t ą  
l o s  B ł o ń  r o z t r z y g n i ę t y ,  albowiem  będą 
m usiały dostroić się  w yglądem  do innych już 
warunków. W obec panoszącej się  architektury, 
a z nią sztuki ładu i uporządkowanej natury, 
ogromna ta płaszczyzna, zatraciw szy sw oje da­
w ne cechy naturalnego piękna, byłaby ty lko na 
pół dziką łąką, na której logicznym  biegiem  
rzeczy rozłoży się  obszerny park.

W obec takiego prawdopodobnego w yniku na­
jeżałoby już dziś tę ew entualność w ziąć pod 
rozwagę, lepiej bowiem w cześniej pogodzić się  
z m yślą parku na Błoniach, aniżeli czekać przez 
dłuższe lata, łudząc się, że tak, jak jest, pozo­
stanie na zaw sze.

Przy tej sposobności chciałbym uspokoić prze­
ciwników  zadrzew ienia Błoń, że okolica kraj­
obrazowa nic na tem nie straci i n ie ma oba­
wy zasłonięcia jej drzewami. Przeciw nie, perspe­
ktyw iczne ugrupow anie drzew' w płynie na u- 
rozm aicenie widoku. - —««->

Druga część Błoń po lewej stronie Rudawy  
jest w  pomysły n ieco b ogatszą , chociaż w szy­
scy  projektodawcy park dra Jordaua starają  
się  powiększyć, rozszerzyć go w  stronę w ału  
kolejow ego lub na zachód kosztem  toru w y śc i­
gow ego. Projekt „Szerokie serce** i „U rbs“ ob­
szar ten znacznie zw iększają, p ierw szy o 41 ha, 
drugi o jeszcze w iększą przestrzeń.

Z uw agi na potrzebę racyonalnego rozporzą­
dzania gruntam i m iejskim i zgodzićby się  można 
na proponowany rozmiar parku dra Jordana  
z tem jednakże zastrzeżeniem , że pom ieszczą się  
w nim w szystk ie kluby sportowe.

P ew ną w ątpliw ość nasuw ają rozm ieszczone w 
tym  parku jeziork a, jest ich aż sześć („Szero­
k ie serce“). N ie u lega w ątpliw ości, że woda jest  
czynnikiem  prawie niezbędnym  w  upiększeniu i 
ożyw ieniu każdego ogrodu, lecz ta nadmierna 
jej ilość ujemnie m usiałaby w płynąć na zaw il­
gocenie terenu. W skazanem  byłoby raczej urzą­
dzić jeden staw  w iększy, który posłużyłby z i­
m ową porą na sport łyżw iarski. (D. n.)

B o l e s ł a w  M a ł e c k i ,  
inspektor ogrodów miejskich.

I S r ® n i k ® B
S s l i i

Kraków, środa 4  maja.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Eloryana i Mo­

niki.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4  min; 13, zachód o godz. 6 m. 59  
długość dnia godzin 1 4  min. 46.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przew ażnie pochmurno, chwilami 
opady, ożywione wiatry, chłodno, stan niepewny, 
powoli pogoda polepsza się.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Srebrne szczyty1*.

T e a t r  I n d o w y :  „Za oceanem**.
P o s i e d z e n i e  Rady m. Krakowa o godz. 5 

po poł.
O d c z y t  dra K. Ruperta: „Pasożytne grzyby 

w rolnictwie** o 5 po poł., w sali Kółka rolniczego  
(Grodzka 53).

P o s i e d z e n i e  Rady m. Podgórza o godz. 6 
wieez.

W  T o  w. l e k a r s k i e m  przy ulicy R adziw ił- 
lowskiej posiedzenie wraz z odczytem dra J. Sy- 
ropa: „Leczenie i prostowanie zębów krzywo ro­
snących i ich zw iązek ze zmianami w narządzie  
oddechowym“ o 5 po poł.

W  T o  w. o g r o d n i c z e m  o godz. 6 w ieczo­
rem zwyczajne posiedzenie członków w sali che­
micznej nniw. Jag. z wykładem p. Pola: „O ma­
gnoliach1*.

P o s i e d z e n i e  komitetu pań dla festynu na 
dom pracy na Kazimierzu, w mieszkaniu p. prez. 
Leowej, o 4  po poł.

W i e c z o r e k  ku czci K onstytueyi 3-go maja 
w Resursie urzędn., o 8 wieez.

K u r s  o g r o d n i c z y  dla kobiet do 15 maja.
W  a k a d .  K o l e  „Straży polskiej** zwyczajne 

zgromadzenie w lokalu przy ul. Floryańskiej 1. 1 
I p., o 5 l /s po poł.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Rozwódka**.
£ i - ^

Z Akademii umiejętności. D nia 3 b. m. odbyło 
się posiedzenie W ydziału matem.-przyrcdn. Członek 
Raciborski przedstawił dwie rozprawy, jedną p. 
Jadw igi W ołoszyńskiej „Życie glonów w górnym  
biegu Prutu**, drugą p. R. Reiserówny o rodzaju 
Epirrhizantbes. Członek M. Smoluchowski opisał 
badania własne nad przewodnictwem cieplnem ciał 
sproszkowanych. Członek K. Olszewski przedstawił 
badania termochemiczne p. W . Św iętosław skiego  
z Kijowa. Członek E. Godlewski zdał sprawę z pra­
cy p. W iśniew skiego (z Dublan) z zakresu anato­
mii roślin. Członek L. Mareblewski przedstawił 
pracę chemiczną, wykonaną przez. pp. J. Buraczew- 
skiego i T. N owosielskiego w pracowni chemicznej 
Szkoły przemysłowej krakowskiej. Członek T. Bro- 
wicz złożył W ydziałowi rozprawę p. dra E. Ro- 
senhancha o etiologii pryszczykowego zapalenia  
oka.

Z U n iw ersy te tu . Karol Józef Fabiańczyk, kand. 
adw., rodem z Milówki w Galieyi, otrzymał w czo­
raj na tutejszym uniw ersytecie stopień doktora 
praw.

Na chore dzieci kolejarzy. Kwartet smyczko­
wy R. Fitznera, który wystąpi w koncercie 6 b. m. 
w sali starego teatru, odegra nieznany w Krako­
wie kw artet Es-mol Czajkowskiego i kw intet forte­
pianowy B-dur Goldmarka. W  kw intecie tym we­
źmie udział znana pianistka polska p. W anda Ty- 
bergowa, asystentka prof. L eszetyckiego z W ie­
dnia.

M atch fo o tb a llo w y . W e czwartek rozegra „W i­
sła 1“ match footballowy z węgierskim klubem z 
Budapesztu „Magyar Athletikai** na torze w yści­
gowym przed wzlotem aeroplanu Bleriota. Match 
będzie interesujący, gdyż z pomiędzy wielu buda­
peszteńskich klubów „Magyar Athletikai** są drugą 
z rzędu co do siły  drużyną.

Tow. certyfikatystów krakowskich urządza 
majówkę urozmaiconą kołem szczęścia, preztą, tań­
cami i t. p. dnia 8 b. m. na W oli Juśtowskiej 
w ogrodzie p. Masnego. Muzyka wojskowa 2 0  p. p. 
Początek o godz. 2 po południu. Czysty dochód 
przeznaczony na cele towarzystwa. W  razie niepo­
gody odbędzie się ta sama zabawa w następną 
niedzielę.

Nabożeństwo Żałobne za duszę śp. Stanisław a  
Rzeszowskiego, agenta policyjnego, zamordowanego 
w dniu 29  kw ietnia przez bandytów w Chrzano­
wie, odbędzie się staraniem kolegów zmarłego w 
sobotę 7 b. m. o godz. 7 rano w kościele św. B ar­
bary.

Rzucanie skórek pomarańczowych na cho­
dniki było już niejednokrotnie przyczyną poślizgnięć 
i upadków, a naw et potłuczeń przechodniów. Obec­
nie znowu zanotować należy upadek kobiety w star­
szym wieku, która powracając w poniedziałek z mia­
sta z zakupami, poślizgnęła się na skórce poma­
rańczowej, porzuconej na chodnik w ulicy Grodz­
kiej. N a szczęście upadek skończył się dość silnem  
potłuczeniem i rozbiciem dzbanka z mlekiem. —  
Zanim zajdą poważniejsze wypadki, byłoby wska­
zanem przez odpowiednie zarządzenia zapobiedz rzu­
caniu skórek pomarańczowych na chodniki.

Epidemia W domu kalek . Wczoraj przed po­
łudniem przewiozło pogotowie jeBzcze jednego cho­
rego, dotkniętego tyfusem plamistym, z domu kalek  
przy ul. Lubicz do szpitala św. Łazarza na od­
dział chorób zakaźnych.

Ciężkio poparzenie. O godz. 3 l /a po południu 
zawezwano pogotowie do Podgórza, gdzie subjekt 
sklepowy, Maryan Jadowski, zamieszkały w Rynku 
pod 1. 2 , u legł ciężkiemu poparzeniu tw arzy i rąk, 
WBkutek wybuchu baryłeczki ze spirytusem, do któ­
rej nieostrożnie zbliżył się, trzymając św iatło w rę­
ce. Poparzonego po opatrzeniu odwiozło pogotowie 
do szpitala św. Łazarza.

Złamanie ręki. Na stacyę ratunkową przypro­
wadziła wczoraj wieczorem matka 7-letniego sw e­
go synka Jana Kowalika z Krowodrzy, który w 
czasie zabawy złam ał przez nieszczęśliw y upadek 
prawą rękę. Rękę opatrzono i polecono chłopca od­
dać do szpitala.

Teafr lwowski w Wiedniu. Z W iednia telefo­
nują nam: Teatr lw owski odegrał na wczorajszem  
przedstawieniu w Biirgertheater „Zemstę** Fredy. 
Publiczność żywo oklaskiwała grę aktorów.

Śniegi. Z W iednia telefonują nam: Od wczoraj 
pada tu śnieg i panuje dotkliwe zimno. Z okolic 
W icdn!a donoszą o wielkich zawiejach śnieżnych  
i silnych mrozach. Rzeki płynące w okolicy W ie­
dnia wzbierają tak, że zachodzi obawa w yle­
wów. .----- —  r  - - — -----

Cesarz Wilhelm o pijatykach siudeckich.
Z Berlina telegrafują: Jak dzienniki donoszą, ce­
sarz W ilhelm  m iał. przed niedawnym czasem spo­
sobność zetknąć się z kilkoma studentami niem iec­
kimi i korzystając z tego spotkania, w yraził swe 
zapatrywanie na . zwyczaj zapijania się studentów  
niemieckich. Cesarz potępił ;ten zw yczaj, którego 
nie ma w żadnym innym narodzie, określając go

jako bardzo szkodliwy, ponieważ osłabia energię 
całych pokoleń.

Po powodzi W Serbii. Z Rzymu telegrafują: 
Król ofiarował 1 0 .0 0 0  lirów dla powodzian w Ser­
bii.

Tragiczno zajście. Z Berlina telegrafują: Ja l 
donosi „Mittgs. Z tg“ z Petersburga, ~,w domu bo 
gatego kupca Guszina rozegrała się wczoraj prze­
rażająca tragedya. Kapitan gwardyi Ostrolewski, 
zaręczony z córką Guszina, przybył wczoraj do 
niego na obiad, w czasie którego dużo pił. W  roz­
mowie nazw ał Ostrolewski wszystkich kupców oszu­
stami. Dwaj synowie Guszina byli temi słowami 
bardzo oburzeni i dali to odczuć Ostrolewskicmu, 
co wywołało bójkę. Ostrolewski w yciągnąw szy re^ 
wolwer, zastrzelił obu synów gospodarza i zranił 
swoją narzeczoną i kilka innych osób, obecnych na 
obiedzie.

Mianowania. „W iener Z tg “ ogłasza: M inister 
robót publicznych zamiauował inżynierów: Jana 
W ysockiego i Klemensa W arteresiew icza starszym i 
inżynierami dla państwowej służby budowniczej w 
Dolnej Austryi,

Zm arli:
Z Iirzywackich Józefa J a n i s z e w s k a ,  żona 

dzierżawcy dóbr, zmarła w Krakowie, przeżywszy  
57 lat. j ■*" *■

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i , ,

W  E a r l s l s a & z t e
ordynuje, jak dawniej, 223 2 O

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Miihlbrunnstr.tsse „Konig van Preussen“.

T t e s a ' te leg ra ficzn e .
Wiedeń, 3  m aja. L osy: a) procentow e: A u stryaok i 

zak łada kred . z obi. prc. z roku 1880 3-pro. 301 'do. A a s tr . 
zakl. kr. z obi. prc. z r. 1389 3-prc. 281* —. Urogul. D u ­
naju z  1870 r. 100 złr, 5-prc. 286 '50 . W ęg. B anku hip, 
po 100 złr. 4-pro. 248*50, P ożyczka serb. prem . po 100 fr, 
2-prc. 111*30, b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (B asilica) 
5 złr. 2 9 '90 . Z akł. kred. d la h. i  p. po 100 zlr. 535*— . 
Clary 40  złr. m. k. 203 '— . P ożyczka m . Insbruka 90  
złr. 114'— . Losy m . K rakow a 20 zł. 12 / — . P ożyczka  
m. L ubiany 20  złr. 8 1 8 5 . P alffy 40 złr. 25 0 .— , Czerw.' 
krzyża Tow. au itr . 10 złr. 64'7ó. Czerw, krzyża w ęg;  
Tow . 5 złr. 41'23, Losy fund. aroyki. R udolfa 10 złr. 
7 0 '—. Salm a 40  złr. m. 275*— . Pożyczka Salcburga  
20 złr. 115*— . T ureokie ob lig . prem . k o le i po 400  fr. 
252 40. T ureckie ob lig . prem. k o lei prc. 953 '70 . Losy 
kom. m. W ied n ia  z  1874 roku 545'35.

Berlin, 3 m aja. A ustryaokie banknoty 85*10. Spi­
rytus — .

Paryż, 3 m aju. R enta  3-pro. 88'79. Mąka 3 1 '85 ,
■ ■' ■ ■ ' '

Zamlznlęcle giełdy.
Wiedeń, 3 m aja. Z am knięcie g ie łd y  o g .  3  m . 10.

(W a lu ta  koronowa.)
A k cye: A ustr. Zakł. kred. 8 6 4  25 , w ę g . Z akł. kred. 

822 £5, A nglobanku 3 1 4  — , U nionbanku 595 75. L Iu -  
derbanku 499 75, B a n k y ere in 540 50, Bodencrodit 11 85, 
G alie. Banku h ipotecz. —  — , K olei państw ow . 746 50, 
kolei połudn. 117 50, 4 %  P°ż. m - Krakowa 93 — , koloi
północnej 53 90, kolei C z e r n io w . , A lp iny  725 75,
R im a M uranyi 672  50, P rag. Tow . żelazu . 2 6  07, F abryki 
broni 680  —. A kcye turecide t y t  4: 4  — . Gal. akc. T ow . 
kop. n . 865  r - . Obi. w ęg . indem niz. 93 8 0 . R en ta  m a­
jow a 94 30. A ustr. reń koron. 91 25 . ■, W ęgier , ronta  
koron. 94 30 . 56 le tn ie  L is ty  T ow . kred. ziem sk. 93 65, 
4 0/0 L is ty  B anku hip . 93  75. 4'/*°/o L isty  Banku hip. 
99 50. &°/o L is ty  B anku hip . 110 — . 4°/0 L is ty  Banku  
kraj. 94 50. 4 I/i °/0 L isty  B anku kraj. 100 25 . 4%  G al. 
Obi. propin. 97 9 '1. 4°/o G al. pożyczki kraj. 1893 94  —  
4%  P ożyczki m . L w ow a 93  — . Losy tureck ie  2 5 4  — . 
Marki 117 51. R uble 254 — . R osyj. pożyczka 103 15 

U sposobienie: spokojne. s. ■YlO

Bluzy, Halki, Czapki sportewe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, fóaterye

jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. iea n o
Taśm y, guziki oraz p rzybo ry  clo szycia d o m o w e g o . ........................................................Perfum y i  M ydła — poleca

IY G M M  ŚLIMAKOWSKl Kraków, A-B
:: ‘ obok gł. Trafiki

Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie.
U w aga. W  n ie d z ie lo  i ś w ię ta  m a g a z y n  z a m k n ię ty . :e r

s K r a k f t U I  s

Rynek Linia A-B 47
na sezon obecny polecają w  wielkim  wyborze sukna, sie- 
raczki, najm odniejsze kamgarny, szewioty i korty własnego 
wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania m ęzkie i ko- 
stynm y damskie. Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści 
w ielbłądziej, derki powozowe, autom obilowe i na konie.

fiajczyjlsza uzłna  do u to tm it ! .

Filffi dywanowe, flaiste i s i i l o i  i .
M k is. zlecenia

Zakład artystyczno-kamienlarski 
i budowlany

naurzeciw  cm entarza w K rako­
wie, posiada w ie lk i wybór goto­
wych pom ników  zp iaskow ca . gra­
n itu  i m armuru. P odejm uje się  
w ykonania grobowców w m iejscu  
i n» p^owincyi. T elefon  759.

U  99 O

METOOfi BERLITZA
ndzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

F rancuz z wyższ. w ykształ.

z w yższ. wykształ. 

z wyższ. w ykszta łć

W ł o c h  z wyższem  w y k sz ta łć .:

K ra k ó w , H o r y a ń s k a  25, I j».
V** 2433 12 O

ARTYSTYCZNE
s k r o m n e  i w y t w o r n e

0 N B 1M U A B 18

H a j! ir .z a  nttMi tu k ry  f e r a e
IMM PIASECKI

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryauska 2. 
166 (H otel D rezdeński) 93 O

P r o s z ę  ż ą d a ć  w s z ę d z ie .
H B

'Tznio  eto sprzedania.
Pianino, Sypialnie, Jadalnie, Garn. mah., 
nowe i ant., Sekretarki ant., B iblioteki, 
Biura, W ózki dla chorych, i w iele po­
jedynczych sprzętów nowych i używ a­
nych w  sk ła d z ie  m eb li Maryi 
T e le szm ck ie f, ul. św. Jana 22, 1 p.

3230 2 3

Przysięgły tłumacz
język a  rosyjsk iego, F e l ik s  S z u k ie w ic z ,  m ie­
szka F lo r y a ń s k a  41. U czy także  gruntow nie  
teg o  języka, w domu od 10 do 1. 1375 24  0

' W  W i ś l e
w  naj piękniejszera położeniu, z rozle­
głym  widokiem  na B eskidy, n iew ielki 
domek w ygodnie um eblowany, w  ładnem  
otoczeniu, b lisko lasu, jest do w ynaję­
cia z całkow item  utrzymaniom. Kuchnia  
zdrow a, sm aczna i  obfita. —  Adres: 
M. Strobl, W isła, Ś ląsk  austr. 2955 3 3

I M z l e n l e c
który ukończył 5 k la s g im nazyum  lub szkoły  
realnej, a pragnąłby się  pośw ięcić zaw odow i 
księgarsk iem u, znajdzie zaraz posadę prakty­
k an ta  w  K sięgarni kato lick iej D ra M ałkowskiego 
w K rakow ie. . ... 2984  5 6

W s © n ic t ® i i  J M
1 21 0 ' Koron

JóseJ G łada . O perni, powieść w  2 tom. na tle prześladowania unitów 4*—  
B. Bolesław ita. P a ra  C zerw ona, powieść w 2 tom. 2*40

— P rzed  b u rzą , sceny z r. 1830, 1 t o m ................................................... l"20
— E m isaryu sz , wspom nienie z r. 1838 ...................................................  1‘20
— Nad S p reą , p o w i e ś ć ............................................................................................1‘20
— Nad m odrym  D unajem , pow ieść . . /  .    F20

J. V. Niemcewicz. Żywoty zn aczn ych  w XVIII w iek u  Sadzi —*40 
Do nabycia w  A dm inistracyi „N. Reform y1*, oraz w e w szystk ich  księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

Z m i a n a  l o k a l u !
Zakład pogrzebowy „Concordia" 
• F A N A  W C ] X i M ^ I C r O

przeniesiony na Piać Szczepaśski L Z (dam własny). —  Melon Bi 331.
Zakład podejm uje się urządzeń pogrzebow ych, oraz sprow adzania zwłok ze w szystk ich

k ta jó w  e u ro p e js k ic h .  . ^  -,9 7  2 5  0  -

H a g  n h s z t *  d a m s k i e
najśw ieższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

’1> Z E F A  K A K M M S K A
KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 7, I p.

W  wielkim  wyborze kapelusze żałobne. 41 24 o

%M U r ó c l i  cenocii
kupuje używ ane ubrania m ęskie itp. rze­
czy. f/l. Schwarz, ulica E stery  11, Kraków.

19 0  7 10  •’

Elnłfflf! z ukoiiczon<') V III k lasą  po- 
r U i i l l M  szukuje zajęcia b iurow ego  
dla praktyki. A. T. poste restante  
Kraków. o07 e 6

T A N I©
haftuje, szyje b ieliznę, sukienki dla dzie­
ci. R ynek 37, L in ia  A-B, oficyny, I  p. 

44 7 o

Jako pielęgniarka
soby na w ieś lub na wyjazd. Posiadam  
w tym kierunku praktykę. A dres: Z aci­
sze 6, parter, na lewo. ‘ 221 6 6

Ciągnienie n ieodw ołaln ie 12 maja 1SIQ r.

L oterya Tow . „O chrona n i e i H Ó t ó f ,
G łów ne w ygran e:

8 M 0 ®

. : 5 J ® @  
2 .H 0 0

koron w  gotów ce, 7173 w ygr.

Cena losu 1 boroua.
L osy  po 1 koronie polecają kan­
tory wym iany, trafiki i  kolektury.

Założony w  r. 1872 ,

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 482.
podejm uje się  w ykonania grobowców  
i pom ników , tak  w  m iejscu  jak  na  
prow incyi, oraz poleca w ie lk i wybór 
pom zików gotow ych z p iaskow ca, m ar­
m uru i  gran itu . 111 79 300

oraz m iern ik  z 7-m io le tn ią  p raktyką geom e­
tryczną i budow laną, obeznany z w szelk iem i 
robotam i geod ezyjn em i, tcch n iczn em i, robotam i 
betonow em i, b ieg ły  w  języku  polskim  i  n iem ie­
ck im  poszukuje posady w  m iejscu  lub n a  pro­
w incyi. Z głoszen ia: „Z aw isza11 K rak ów ,D łu ga  49, 

3 2 5 3 .2  3

^skom f i 2 Jarssławskie rs?-
beczułka pocztow a kor. 

2  za za liczk ą . W ojciechow sk i, J a r o s ła w .--------
1614 21 0

O b ia d y
w domu i na miasto. 
II  piętro, na prawo.

Zacisze 1. 14,
97 20 o

SzK6łKs M K w sK n
. TęoffSSi RydBSsblęi *

przyjmuje dzieci każdego czasu, zape­
w niając trosk liw ą opiekę. ’ 43 10 o

nL św. Krzyża 1 3 ,1 p.
Z  d ru k arn i L ite r a c k ie j  w  K rakoyyie, jod, J a g ie l lo n k a  1 0 -  • Rządca drukarni L. K. Górski,


